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KRÓTKO O FILMIE

Nowy film twórcy nagrodzonego Oscarem i Złotym Globem „Rozstania”, poruszający dramat psychologiczny, skonstruowany z precyzją najlepszego thrillera, który był jednym z największych odkryć ostatniej edycji Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Cannes.  W rolach głównych – uhonorowana w Cannes nagrodą dla Najlepszej Aktorki Bérénice Bejo (gwiazda obsypanego nagrodami „Artysty”) oraz Tahar Rahim, laureat Europejskiej Nagrody Filmowej i Cezara za występ w głośnym „Proroku”. 

 

Ahmad i Marie nieformalnie zakończyli swój związek cztery lata temu. Po długiej rozłące mężczyzna przylatuje do Paryża, aby ostatecznie podpisać dokumenty i tym samym doprowadzić sprawę rozwodową do końca. Marie potrzebuje tych formalności, aby móc wejść w nowy związek małżeński z Samirem. Spotkanie nabiera dramatyzmu, kiedy Ahmad dowiaduje się, że atmosfera w domu Marie daleka jest od normalności. Z każdą chwilą kolejne tajemnice z przeszłości wychodzą na jaw i odciskają swoje piętno na życiu wszystkich.

„Fabuła wciąga i zaskakuje do ostatniej minuty” Filmweb.pl

„Wybitne kino” Stopklatka  

„Znakomite kreacje aktorskie” Onet

„Fascynujący film z prawdziwą intelektualną siłą”  The Guardian
„Doskonale napisany, wyreżyserowany i zagrany” The Hollywood Reporter
 „Hipnotyzuje i zachwyca grą aktorską” Daily Telegraph 

 „Mistrzowsko opowiedziana historia”  Time Out New York
„Kolejny dowód kunsztu Farhadiego” Hitfix 

 „Perfekcyjny”  Quickflix

WYWIAD Z ASGHAREM FARHADIM

Pomiędzy „Rozstaniem”, a „Przeszłością” pracowałeś nad pewnym projektem filmowym. Co się z nim stało?

Zacząłem pisać nowy scenariusz tuż po zakończeniu zdjęć do filmu „Co wiesz o Elly?”, gdy mieszkałem w Berlinie. Kiedy skończyłem kręcić „Rozstanie”, mój francuski dystrybutor Alexandre Mallet-Guy zapytał, czy mógłby go przeczytać. Scenariusz spodobał mu się do tego stopnia, że wyraził chęć wyprodukowania filmu na jego podstawie we Francji albo w Niemczech. Po kilku rekonesansowych wycieczkach wybrałem Paryż i zacząłem przygotowywać się do projektu. Pewnego dnia siedzieliśmy w kawiarni i rozmawialiśmy o naszej produkcji, gdy nagle powiedziałem, że chodzi mi po głowie zupełnie inny pomysł i przedstawiłem go Alexandre’owi. To był zaledwie zarys historii, ale w trakcie mojej opowieści nabierał coraz wyraźniejszych kształtów i kolorów. Zrozumiałem, że kolejna opowieść skrada się do mnie. Postanowiliśmy, że skoncentrujemy się na niej. Dosyć szybko ją rozwinąłem i spisałem. I tak właśnie narodziła się „Przeszłość”. Duże znaczenie odgrywa w tym wszystkim Paryż. Jeśli myślisz o historii, która odnosi się do przeszłości, powinieneś osadzić ją w mieście takim, jak Paryż, w którym przeszłość wyziera z każdego zakątka. Ta historia nie mogłaby wydarzyć się w pierwszym lepszym miejscu.
Ale przecież zabytkowy Paryż jest prawie nieobecny w tym filmie…

Bardzo się starałem, żeby nie epatować starą architekturą Paryża, żeby nie pokazywać tego miasta tak, jak robią to foldery turystyczne. Na bardzo wczesnym etapie zdecydowałem, że dom, w którym rozgrywa się większość scen, będzie położony na przedmieściach, a sam Paryż będzie tłem historii, miejscem niewidocznym. Pułapką dla filmowców pracujących w nieznanym otoczeniu jest to, że zazwyczaj pokazują w filmie te elementy danego miejsca, które jako pierwsze przykuły ich uwagę. Próbowałem to przezwyciężyć. Byłem zafascynowany architekturą tego miasta i dlatego zdecydowałem się spojrzeć poza nią i odkryć coś innego.
Jak wygląda proces powstawania scenariusza? W jaki sposób budujesz swoje historie?

Wszystkie moje historie są opowiedziane w nielinearny sposób. Akcja nie przebiega chronologicznie od punktu A do B. Zawsze wymyślam kilka historii, które rozgrywają się równocześnie i spotykają w pewnym momencie. Jeśli chodzi o „Przeszłość”, to najpierw pojawiła się historia mężczyzny, który od kilku lat jest w separacji ze swoją mieszkającą we Francji żoną i właśnie przylatuje do niej, żeby sfinalizować rozwód. Druga historia opowiada o mężczyźnie, który stara się samodzielnie sprawować opiekę nad swoim synem, odkąd jego żona jest w śpiączce. Poszczególne elementy tych historii rozwijają się niezależnie, ale w końcu splatają się w jedną opowieść. Piszę intuicyjnie. Zaczynam od głównego pomysłu i natychmiast zaczynam stawiać sobie pytania, dzięki którym mogę zdobyć więcej informacji, niż tych kilka, które mam na początku. Gdy już wiem, że jeden z mężczyzn powraca do Francji, żeby się rozwieść, pojawia się pytanie: „Dlaczego cztery lata temu rozstał się z żoną?”. A potem kolejne: „Co się wydarzy, gdy już przybędzie do jej domu?”. Tych kilka początkowych linijek tekstu rodzi tak wiele pytań. A gdy się znajdzie odpowiedzi na każde z nich powstaje pełna historia. 
W jakim stopniu twoje obserwacje i przemyślenia na temat stylu życia we Francji wpłynęły na scenariusz?

Dużo rozmyślałem o różnicach pomiędzy Francją, a Iranem. Co by się zmieniło, gdybym przeniósł akcję mojego filmu do Iranu? Postaci w moich filmach wyrażają siebie w sposób niebezpośredni. To część mojej spuścizny kulturowej, ale wykorzystuję ten zabieg również jako element dramaturgii. To nie jest typowe zachowanie Francuzów. Oczywiście, wszystko zależy od okoliczności, ale ogólnie rzecz biorąc Francuzi są bardziej prostolinijni, toteż musiałem wzbogacić moich francuskich bohaterów o tę nietypową cechę, co nie było łatwe i zajęło mi sporo czasu.
To ciekawe, bo to właśnie Irańczyk jest postacią, która prowokuje wszystkich pozostałych do mówienia…

Pełni w filmie rolę katalizatora. Sprawia, że inni bohaterowie zaczynają rozmawiać ze sobą i wyznawać rzeczy, które tłumili w sobie przez długi czas. Ahmad robi to nieświadomie. Trzymałem się zasady, żeby nie definiować moich bohaterów poprzez ich pochodzenie, czy przynależność narodową. Ich zachowania są wynikiem okoliczności, a nie narodowości. W sytuacjach kryzysowych różnice zanikają.

Jeden z twoich aktorów powiedział, że pomysł filmu zrodził się pod wpływem twoich odwiedzin u osoby będącej w stanie śpiączki…
Nie do końca tak było. Odwiedziłem oddział pacjentów w stanie śpiączki, żeby przygotować się do filmu. Nie mam żadnych osobistych doświadczeń z ludźmi w śpiączce, ale zawsze ten stan kojarzył mi się z sytuacją niepewności, zawieszeniem pomiędzy życiem, a śmiercią, z rozważaniami, czy osoby w śpiączce powinno się uważać za żywe, czy martwe. Na tych wątpliwościach jest zbudowany cały film. Bohaterowie muszą stawić czoła temu dylematowi i wybrać jedną z opcji. Podobnie było z „Rozstaniem” – główny bohater musiał podjąć trudną decyzję, czy wybrać dobro ojca, czy córki. W „Przeszłości” mamy do czynienia z innego rodzaju dylematem: czy pozostać wiernym przeszłości, czy zrezygnować z niej i budować przyszłość. 
Czy złożoność współczesnego życia pogłębia te dylematy?

Prawdopodobnie tak. Niektórzy postrzegają przyszłość jako rzecz niepewną, bo nieznaną, ale ja uważam, że przeszłość jest równie niejasna. Powinno być inaczej, skoro mamy dzisiaj tak wiele możliwości, by ją zachować. Ale zdjęcia i e-maile wcale nie sprawiają, że przeszłość jest bardziej przejrzysta. W dzisiejszych czasach istnieje tendencja do podążania naprzód, ignorując przeszłość, ale jej cień ciąży na nas i przyciąga nas z powrotem. Bez względu na to, jak bardzo jesteśmy zorientowani na przyszłość, ciężar przeszłości wlecze się za nami. Dotyczy to w równym stopniu Europy, co reszty świata.
Jak to się stało, że do głównej roli wybrałeś Bérénice Béjo? 

Poznałem ją podczas mojej wizyty w Stanach Zjednoczony, gdzie Bérénice właśnie uczestniczyła w promocji filmu „Artysta”. Od pierwszego spotkania wydała mi się osobą autentyczną i pełną ciepła. Jedną z tych, z którymi od razu czujesz bliski kontakt. Jej kreacja w „Artyście” dowodzi, że jest też inteligentną aktorką. To dwie cechy, których szukam u aktorów, z którymi chciałbym współpracować: inteligencja i pozytywna energia, która sprawia, że widz ma ochotę spędzić z nimi czas.
Bérénice powiedziała mi, że pierwszego dnia prób szukałeś pewnych emocji na jej twarzy. O co chodziło?

O wątpliwości. To jest kluczowa cecha postaci Marie. Bérénice prywatnie nie jest osobą pełną wątpliwości, ale już na pierwszych próbach pokazała, jak świetnie potrafi je zagrać. 
Marie to postać, która prowokuje różne sytuacje, posuwa sprawy do przodu…

Jest najbardziej z nich wszystkich zdeterminowana, żeby ruszyć dalej. Nie utknęła w przeszłości. Ale kto wie, czy uda jej się tego dokonać? Mężczyźni w filmie są bardziej obciążenie przeszłością. W ostatniej scenie Marie idzie w naszym kierunku, prosto w obiektyw kamery. Ahmed jest obok niej, a ona mówi do niego „Nie chcę już dłużej spoglądać za siebie”. Po tych słowach odwraca się tyłem do kamery i do nas, widzów. Nas również pozostawia w tyle. Można powiedzieć, że pod tym względem Marie jest najbardziej postępową postacią w filmie. Podobnie było w „Rozstaniu”. Sam nie wiem, dlaczego we wszystkich moich filmach to kobietom przypada taka rola. 
Jakie zalety dostrzegłeś w Taharze Rahimie?

Widziałem go w Iranie w filmie „Prorok” i od razu dostrzegłem, że to nieprzeciętny aktor o dużych umiejętnościach, które pozwalają mu udźwignąć nawet najbardziej skomplikowaną rolę. Postanowiłem, że muszę z nim pracować. Podczas pracy na planie odkryłem pewną cechę Tahara, za którą bardzo go cenie - jest mocno związany z okresem swojego dzieciństwa. Wszystkie emocje zapamiętane z dzieciństwa są w nim nadal żywe.
A jak doszło do twojej współpracy z Alim Mosaffą?

Ali jest specyficznym aktorem i, niewątpliwie, specyficznym człowiekiem: ma pewien szczególny wyraz twarz i charakterystyczny sposób bycia. Sprawia wrażenie osoby, która ma bogate życie wewnętrzne, choć wyraża się w bardzo oszczędny sposób. Przyciąga uwagę innych. Pragniemy dowiedzieć się o nim czegoś więcej. Dodaliśmy ten rys charakterologiczny do jego postaci, po tym, gdy wybraliśmy go do tej roli – tylko dlatego, że on go ma. Naszym podstawowym założeniem w poszukiwaniach odtwórcy roli Ahmada było to, że musi to być Irańczyk, który mówi dobrze po francusku. A to znacznie zawęziło nasze możliwości. Gdy zdecydowaliśmy się na Aliego, miałem wątpliwości, czy kilka tygodni lekcji francuskiego wystarczą, żeby osiągnął odpowiednią biegłość. Ale każdy, kto miał okazję porównać poziom jego umiejętności tuż po przyjeździe do Paryża z tym, co osiągnął do momentu rozpoczęcia pracy na planie, był pod ogromnym wrażeniem.
W jednej z wersji scenariusza, Ahmad miał być zawodowo związany z kinem, co mogłoby sugerować, że jest kimś, kto niejako reżyseruje wszystkich pozostałych bohaterów…
W bardzo wczesnym etapie pracy nad scenariuszem wyobraziłem sobie, że Ahmad mógłby być filmowcem, ale potem doszedłem do wniosku, że nie chcę, żeby jego zawód był sprecyzowany. Nie chciałem, by został szczegółowo opisany. Moją intencją było wzbudzenie zainteresowania tą postacią, chęci odkrycia kim jest. Ale Ahmad nie ujawnia zbyt wielu informacji o sobie. W jednej scenie Ahmad próbuje usprawiedliwić swoją decyzję o powrocie do Iranu, ale Marie mu przerywa i ostatecznie nie dowiadujemy się, jaki był powód. Ahmad może być filmowcem, dokumentalistą, fotografem… nic nie wiemy na pewno, więc wszystkie opcje są możliwe. Myślę, że musi mieć pracę, której nie sposób wykonywać na odległość. To dlatego opuścił Francję.
Czy Ahmad przewyższa intelektualnie Samira?

Ahmad jest mężczyzną, który potrzebuje aktywności w życiu. Należy do tych osób, które po przybyciu do nowego miejsca od razu szukają pretekstu do działania: to może być naprawa zepsutego roweru, zatkanego zlewu, albo choćby przygotowanie obiadu… Wyrwany ze swojego środowiska czuje się nieswojo, ponieważ bycie gdzieś indziej oznacza bycie poza sferą znanych i potrzebnych mu aktywności. Dla Ahmada bezczynność jest nie do zniesienia. To pozwala nam zrozumieć, dlaczego przez cały okres przymusowej bierności podczas pobytu we Francji cierpiał na depresję.
Jak pracowało się z Pauline, która zagrała jedną z kluczowych ról w filmie?
Zanim wybrałem Pauline do roli Lucie, spotkałem wiele dziewczyn w jej wieku podczas castingów. Oglądając zdjęcia próbne z Pauline, nie miałem wątpliwości, że wniesie odpowiednie emocje do swojej roli. Kluczem do zrozumienia tej postaci jest jej motywacja. Lucie jest skryta i zdystansowana, jak Ahmad. Oboje są introwertykami i to zbliża ich do siebie. W scenariuszu Lucie nie jest rodzoną córką Ahmada, ale chciałem pokazać ich relacje w taki sposób, jakby byli ojcem i córką. Równie bliscy sobie. Lucie najbardziej ze wszystkich przeżyła odejście Ahmada. Straciła nie tylko kogoś, kto był partnerem jej matki, ale także kogoś, kto był jej ojcem.
Truffaut powiedział kiedyś, że dzieci nie potrafią kłamać w filmie, ale ich prawda jest inna, niż prawda dorosłych. Czy podzielasz tę opinię?
Doszedłem kiedyś do wniosku, że nie potrafiłbym zrobić filmu, w którym nie występowałyby dzieci, chociaż praca z dziecięcymi aktorami jest trudna. Ich obecność w filmie otwiera drzwi do emocji i znacznie podnosi poziom szczerości oraz wiarygodności. W moich filmach dzieci nie kłamią, chyba że wymuszają to na nich dorośli.
Czy w twoim filmie dzieci są jednocześnie świadkami i ofiarami czynów dorosłych?

Jest w filmie dziecko, którego nikt nie widzi – nienarodzona córka lub syn Marie. Jeszcze zanim się urodzi, o jej lub jego przeznaczeniu zadecydują inni. Ciekaw jestem, co ten dzieciak będzie mówił o swojej przeszłości i o tym, co się wydarzyło przed jego narodzinami.
Jakie są różnice w kręceniu filmu w Iranie i we Francji?

Niewielkie, moim zdaniem. Pracowałem w taki sam sposób w obu krajach. We Francji dostępnych jest więcej środków, kino jest w większym stopniu przemysłem. W Iranie kino jest konwergencją indywidualnych kreatywności, natomiast we Francji kreatywność ma bardziej zbiorowy charakter.
„Rozstanie” było kręcone w większości kamerą z ręki, w „Przeszłości” kamera jest raczej statyczna. Skąd ta zmiana stylu?
Kiedy scenariusz nabrał kształtu, pojechałem oglądać lokalizacje i uzmysłowiłem sobie, że ta historia powinna być bardziej statyczna; z kamerą, która robi niewielkie ruchy i nie włącza się w budowanie uczucia niepokoju. W „Rozstaniu” wszystkie ważne wydarzenia miały miejsce tu i teraz, na oczach widza. W „Przeszłości” najbardziej istotne wydarzenia rozegrały się w przeszłości, a publiczność może tylko obserwować ich konsekwencje i wpływ na bohaterów. Film jest bardziej wewnętrzny i dlatego bardziej nieruchomy.
Czy jesteś moralistą?

Nie sądzę. Ale nie mogę zaprzeczyć, że moralność jest głównym motywem tego filmu. Można również przyjąć psychologiczny, albo socjologiczny punkt widzenia w interpretowaniu „Przeszłość”, ale niezaprzeczalnie w filmie jest wiele sytuacji, które można rozpatrywać przez pryzmat moralności.
WYWIAD Z BÉRÉNICE BEJO
Jakie były twoje pierwsze wrażenia po przeczytaniu scenariusza „Przeszłości”?

Musiałam czekać cały miesiąc zanim dostałam scenariusz do przeczytania. Poznałam Asghara i chwilę potem wyjechałam na wakacje. Nie mogłam się doczekać informacji, czy wyśle mi scenariusz i czy zechce mi powierzyć rolę w filmie. Gdy wreszcie dostałam scenariusz, obchodziłam się z nim jak z klejnotem, jak z najcenniejszą rzeczą, którą mi powierzono. Znalazłam w nim wszystkie elementy, które zachwyciły mnie we wcześniejszych filmach Asghara – nastrój, bohaterowie, którzy nie są po prostu czarno-biali, tajemnicza i skomplikowana historia, która jest wyzwaniem dla widza i zmusza go do myślenia. Byłam nim oczarowana.
Jak doszło do waszego pierwszego spotkania?

Spotkaliśmy się na pierwszej próbie na dwie godziny przed moim zaplanowanym wylotem. To była bardzo dziwne spotkanie, nigdy wcześniej nie przeżyłam czegoś podobnego. Asghar szukał czegoś w mojej twarzy, nie za bardzo wiedziałam, co chciał znaleźć. Potem kazał mi wypchać policzki watą, przyciemnić czoło i popracować nad kącikami ust. Pamiętam, że powiedziałam wtedy do charakteryzatorki: „Jeśli tak znacznie chce zmienić moją twarz, to może powinien po prostu wybrać kogoś innego do tej roli?”. Niewiele rozmawialiśmy tego dnia, zamieniliśmy tylko kilka słów na temat postaci. Gdy wyszłam z próby, wiedziałam równie mało, co wcześniej.
Co Asghar opowiedział ci o twojej bohaterce?

Że jest matką dwójki dzieci, że spotyka się z mężczyzną, który też ma dziecko i, że chce się rozwieść ze swoim poprzednim mężem. Zapytał także, czy mam dzieci. Odpowiedziałam, że mam dwoje i, że mój partner również ma dwoje dzieci. To było coś w rodzaju komunikatu: „Wiem dobrze, o czym mówisz. Może nawet mogłabym znaleźć w tej historii podobieństwa do mojego własnego życia i wykorzystać to w kreowaniu postaci”.

Asghar Farhadi przywiązuje dużą wagę do prób przed rozpoczęciem zdjęć. Jak długo przygotowywaliście się do „Przeszłości”?

Dwa miesiące. Spotykaliśmy się trzy – cztery razy w tygodniu, czasami również w soboty i ćwiczyliśmy przez cztery do pięciu godzin dziennie. Nigdy wcześniej nie pracowałam nad rolą w taki sposób. To bardzo przypominało pracę nad spektaklem teatralnym, kiedy cały zespół ma wspólne próby. Najpierw przez półtorej godziny wykonywaliśmy ćwiczenia – chodziliśmy po całym pokoju, potem biegaliśmy, odpoczywaliśmy, robiliśmy przysiady. Asghar był niewątpliwie liderem naszej trupy, pokazywał nam, jak wykonywać każde ćwiczenie. Następnie czytaliśmy scenariusz, próbując trochę improwizować. Próby zawsze przebiegały według tego schematu, nawet jeśli niektóre z obecnych osób nie występowały w scenach, nad którymi tego dnia pracowaliśmy. Pod koniec okresu prób byłam coraz bardziej niecierpliwa. Bardzo chciałam wejść wreszcie na plan, zwłaszcza że wymagania Asghara stały się bardzo precyzyjne.
Czy jego precyzja cię przerażała?

Przede wszystkim przerażało mnie moje zmęczenie tekstem i rolą. Gdy wreszcie zaczęły się zdjęcia, czułam się tak, jakbym już nakręciła ten film! W branży filmowej na pierwszą wersję montażową mówi się „brudny montaż”. Czułam się jak „brudny montaż” mojej postaci. Aktorzy często martwią się, że mogą stracić świeżość, spontaniczność, a ja odkryłam, że to dzięki intensywnej pracy nad rolą odnajduje się spontaniczność. Poznajesz swojego bohatera tak dobrze, że pewne rzeczy przychodzą ci zupełnie naturalnie.

A więc jak ostatecznie wyglądała praca na planie?

Asghar bardzo nam ją ułatwił. Nie musiałam się z niczym zmagać, grałam Marie całkiem naturalnie, ponieważ znałam ją na wskroś. Nie twierdzę, że nie było momentów zwątpienia, chwil, kiedy musieliśmy powtarzać ujęcia, albo wspólnie poszukiwaliśmy czegoś, co nam umykało, ale przez większość czasu czułam, że wszystkie wydarzenia z życia Marie przeżywam wewnętrznie, jakbym była nią. Czasami, pod koniec dnia zdjęciowego mówiłam: „Dziwne. Mam uczucie, jakby wszystko poszło dzisiaj tak swobodnie”. To było właśnie to, o co przez cały czas chodziło Asgharowi: nie przeintelektualizować postaci, wczuć się w nią i grać z głębi siebie.

A czy tak w ogóle jesteś podobna do Marie?
Ani trochę. Ale to interesująca kwestia. W trakcie kręcenia filmu, gdy Asghar prosił mnie, żebym zagrała coś w taki, czy inny sposób, często myślałam sobie: „To zupełnie nie w moim stylu!”. Nigdy nie zachowałabym się tak, jak Marie w danej sytuacji. Dla aktora to ogromna przyjemność móc z taką łatwością wejść w postać, która jest jego całkowitym przeciwieństwem. 

Co wiedziałaś o Marie, zanim zaczęliście próby? Czy przygotowałaś sobie jakąś pomocniczą charakterystykę swojej postaci, jej biografię?

Wiedziałam, że jest farmaceutką z Paryża, która mieszka na przedmieściach. To nie było sprecyzowane w scenariuszu, ale wyobraziłam sobie, że jest zwykłą pracownicą apteki. Podczas prób rozmawialiśmy na temat jej związku z Ahmadem, o tym jak się poznali i kim jest jej pierwszy mąż, z którym ma dwójkę dzieci. Oczywiście, rozmawialiśmy także o tym, dlaczego Marie i Ahmad się rozstali. Nawet próbowaliśmy zagrać kilka scen z ich wspólnej przeszłości. Wymyśliliśmy, że Ahmad i Marie zerwali ze sobą poprzez Skype’a. Ahmad wyjechał, mówiąc, że wróci, ale nigdy nie wrócił. Bardzo ważne było dla mnie, by zagrać te brakujące sceny. Bardzo związało mnie to z Alim, który gra Ahmada. Potrafię patrzeć mu prosto w oczy, śmiać się i płakać razem z nim. Był częścią mojego codziennego życia przez długi okres czasu. Podczas prób rekonstruowaliśmy również historię Samira, którego zagrał Tahar Rahim. Przed kamerą próbowaliśmy odpowiedzieć na zadane przez Asghara pytanie, jaka jest żona Samira. Opisałam jej wygląd, potem zrobił to Tahar i nagle obraz tej kobiety zaczął się krystalizować… 
Scenariusz sugeruje, że w życiu Ahmada był ciężki czas, kiedy bardzo długo zmagał się z depresją. Czy rozmawialiście o tym i próbowaliście wyobrazić sobie, jak to było?

Nie. Asghar w swoich filmach często pokazuje imigrantów. Wielokrotnie też wypowiadał się na ten temat. Zawsze mówi, że kultura Irańczyków jest bardzo różna od naszej i, że wielu Irańczyków, którzy przeprowadzają się do Francji nie potrafi zaadaptować się do naszego stylu życia. Popadają w depresję i wracają do swojej ojczyzny. Sądzę, że tak właśnie było z Ahmadem. To ktoś, kto bardzo starał się zintegrować z nową społecznością, rozpoczął nowe życie i w końcu nawet się zakochał. Ale w pewnym momencie zrozumiał, że to dla niego zbyt wiele i postanowił wrócić do domu. Marie to rozumie. Nie ma pretensji o to, że ją porzucił, tylko o to, że nie miał odwagi jej tego wyznać. Myślę, że filmy Asghara dowodzą, że ma on więcej wiary w kobiety, niż w mężczyzn. Kobiety w jego filmach są silniejsze i bardziej wyraziste.
To uniwersalna historia, ale czy dowiadujemy się z niej czegoś na temat współczesnej Francji?

Nie, nie wprost. Film opowiada raczej o dzisiejszym świecie. O skomplikowanych relacjach międzyludzkich i o sytuacjach, w które niespodziewanie popadamy, choć czasami są kompletnie absurdalne. Tak naprawdę, Asghar lubi stawiać przed widzem pytania poprzez umieszczanie swoich bohaterów w pewnych szczególnych sytuacjach, ale jeśli chodzi o odpowiedzi i rozwiązania problemów, to nie można na niego liczyć. To jest charakterystyczne dla jego twórczości. 

Twoja bohaterka, w pewnym sensie, pełni rolę kogoś, kto prowokuje emocje, podczas gdy męskie postaci są bardziej defensywne, tchórzliwe.

To prawda, Marie jest zawsze w samym centrum akcji. To ona stawia trudne pytania i oczekuje odpowiedzi. Ale jako aktorka nie do końca to czułam, ponieważ sposób pracy Asghara jest bardzo szczególny, bardzo metodyczny. Zdjęcia trwały bardzo długo. Czasami robiliśmy po pięć ujęć dziennie, podczas gdy na planach innych filmów robisz ich nawet piętnaście. Wszystko było jednocześnie bardzo rozwlekłe i bardzo precyzyjne.

Jak uchwycić swoją postać, gdy pracuje się od fragmentu do fragmentu?

Temu właśnie służyły próby. Po nich miałam całkowite zaufanie do Asghara. Ashgar był niezwykle, niesamowicie dokładny. Niektóre sceny były skonstruowane jak balet. Na przykład mówił do nas na planie: „A teraz Bérénice zrobisz to, podejdziesz tu, a w tym momencie swojej kwestii obrócisz się w ten sposób. A ty, Tahar, gdy ona zacznie mówić przejdziesz w to miejsce”. I mówiąc to wykonywał wszystkie nasze ruchy i recytował tekst, tyle że bez interpretacji. Na początku wydawało się to nieco dziwne, zastanawiałam się, jak mam znaleźć tu miejsce dla mojej kreacji. Ale ostatecznie okazało się, że nie zawsze każda scena jest wiernym odbiciem tego, co zademonstrował Asghar, on tylko wskazywał nam kierunek. To był jego sposób na to, jak nami pokierować. Mówił nam: „Pokazuję wam, w jakim kierunku pójść, bo chcę żebyście czuli, że jesteście kochani, wspierani i obserwowani, ale od tego momentu robicie już to, co sami chcecie”. Uwielbiam go za to. Asghar jest manipulatorem, ale nie despotą.
Asghar Farhadi nie mówi po francusku. Jak sobie z tym radziliście na planie?

Podczas dwumiesięcznego okresu prób mieliśmy wystarczająco czasu, żeby przyzwyczaić się do obecności Arasha, osoby, która tłumaczyła nam wszystko, co mówił Asghar. Jego praca to był kawał dobrej roboty. Gdy Asghar mówił do nas „Chciałbym, żebyście przeszli teraz w lewo, albo nie – w prawo”, Asrah powtarzał wszystko, słowo po słowie. Był echem jego głosu. Początkowo trochę mnie to rozpraszało, ale z czasem przestałam w ogóle zauważać, że Asghar nie mówi po francusku. Poza tym, Ashgar jest bardzo ekspresyjny, dużo gestykuluje, więc często miałam wrażenie, że on w ogóle nie potrzebuje tłumacza. Świetnie wiedziałam, o co mu chodzi.
WYWIAD Z TAHAREM RAHIMEM
Początkowo miałeś zagrać w całkiem innym filmie Asghara Farhadiego. Co to był za projekt i jak doszło do tego, że ostatecznie zagrałeś w „Przeszłości”?

Asghar obejrzał „Proroka” i, jak mi powiedział, od tego momentu chciał, żebym zagrał w jego filmie. Spotkaliśmy się i przedstawił mi projekt, który ma w planach. Od naszego spotkania minęło już trochę czasu, więc nie pamiętam szczegółów, ale generalnie miał to być film o mężczyźnie i kobiecie, którzy zakochują się w sobie przez Internet. Scenariusz utknął na etapie rozwiązywania problemu użycia kamery internetowej. Tak czy inaczej, spotkaliśmy się trzy tygodnie później i w trakcie spotkania Ashgar zaczął nagle streszczać mi scenariusz „Przeszłości”. Zapytałem go wtedy, co z poprzednim filmem, a on odpowiedział, że raczej skoncentruje się na „Przeszłości”, bo to dla niego bardziej osobisty film. Byłem zaskoczony takim obrotem spraw, ale w zasadzie jeszcze nie zaczęliśmy pracować nad filmem, więc…
Dlaczego wybrał ciebie?

Nie wiem tak do końca. Ale myślę, że w doborze aktorów Asghar kieruje się tym, czy są elastyczni, podatni na zmiany. Nie interesuje go dobieranie osób, które miałyby zagrać tę samą postać, co w swoim poprzednim filmie. Podkreślał, że chce, żebym całkowicie oczyścił umysł z poprzedniej roli. Widział wszystkie moje filmy i obsesyjnie pilnował tego, żeby nie było żadnych powtórzeń. Dochodził do takich szczegółów, jak kostiumy z poprzednich filmów. Kiedyś założyłem kurtkę podobną do tej, którą nosiłem w jednym z filmów, a Ashgar powiedział: „Nie, widziałem to już wcześniej. Nie chcę cię w tej kurtce”.
Czy omawialiście kwestię twojego pochodzenia?

Zgodziliśmy się co do tego, że nie o tym ma mówić film. Film pokazuje, jakie jest współczesne społeczeństwo francuskie – z jakim problemami się zmaga, jakie są wzloty i upadki tych ludzi, ale ich dziedzictwo kulturowe, to że niektórzy z nich są imigrantami, nie stanowi sedna tej historii. Ashgar dobrze wie, że Francja już przetrawiła ten temat. 

Jak byś opisał swojego bohatera?

To człowiek zmęczony życiem. Jest naznaczony piętnem poczucia winy, w potrzasku pomiędzy uczuciem, które jeszcze nie wygasło, a nową miłością; pomiędzy przeszłością, a pragnieniem, by zrobić krok do przodu, w przyszłość. Myślę, że ten facet od dłuższego czasu żyje w rozpaczy, ale tłamsi to uczucie w sobie. Nie okazuje silnych emocji, co ma dowodzić jego dojrzałości. Jest trochę starszy ode mnie – ma ponad trzydzieści lat i zdążył już zaliczyć kilka kopniaków od życia. Bez wątpienia przysporzyło mu to kilka dodatkowych zmarszczek i siwych włosów. Ashgar postarzył mnie trochę, dodał odrobinę siwizny. Ja z kolei starałem się poruszać wolniej, w nieco przyciężki sposób, bo normalnie jestem raczej szybki.
Czy od początku tak właśnie wyobrażałeś sobie swojego bohatera?

Początkowo wyobrażałem sobie, że Samir będzie bardziej uśmiechnięty, bardziej spontaniczny, ale Ashgar miał odmienną koncepcję. Wiele rozmawialiśmy na ten temat. Asghar porównywał Samira do postaci ojca ze „Złodziei rowerów” Vittorio De Siki, polecił mi nawet obejrzenie tego filmu. Chciał, żebym zrozumiał, jak mogą wyglądać niemal partnerskie relacje ojca z synem. Mój charakter i moje własne doświadczenia z dzieciństwa skłaniały mnie do bardziej optymistycznej interpretacji, ale w końcu okazało się, że to Asghar miał rację.
Czy tak długi okres prób był dla ciebie czymś nowym?

Długo trwały próby do filmu Jacquesa Audiarda, ale to był zupełnie inny rodzaj pracy nad rolą – poszukiwaliśmy koncepcji postaci, konstruowaliśmy je. W przypadku Asghara bardzie chodziło o zrozumienie i zaadaptowanie jego koncepcji. Chciał, żeby aktorzy stali się bardziej elastyczni, żeby umieli się dostosować do jego wskazówek.
Co dały ci próby?

Pozwoliły mi lepiej zrozumieć moją postać i oswoić się ze stylem pracy Asghara. Miałem też okazję, by dokładnie zgłębić różne istotne problemy poruszane w scenariuszu oraz skomplikowane relacje łączące bohaterów. Najciekawsze jednak było to, że dzięki próbom mogłem się przekonać, jak historia, którą znałem ze scenariusza może ewoluować dzięki reżyserowi. W trakcie naszych spotkań pojawiło się dużo nowych pomysłów, zwłaszcza w odniesieniu do postaci i ich powiązań.
Czy wspólnie z Asgharem zastanawialiście się, jak mogło wyglądać wcześniejsze życie Samira?

Tak, poświęciliśmy wiele czasu na omawianie tego tematu. Pamiętam jedno z ćwiczeń aktorskich: Asghar zapytał mnie, jak poznałem moją żonę i jak wtedy wyglądała. Zupełnie nie byłem na to przygotowany, musiałem improwizować. To było bardzo interesujące doświadczenie. Wykonywaliśmy też ćwiczenia pamięciowe, żeby nauczyć się patrzenia na siebie nawzajem z uwagą. Ja i młody aktor, który zagrał mojego syna mieliśmy trzydzieści sekund na to, żeby przyjrzeć się sobie uważnie. Po tym czasie odwracaliśmy się do siebie tyłem i próbowaliśmy dokładnie opisać nawzajem swój wygląd. Asghar czerpał te pomysły ze swoich wcześniejszych doświadczeń reżysera teatralnego. Myślę, że bardzo ważnym jest, żeby dopowiedzieć sobie biografię postaci, którą się gra. To ułatwia zidentyfikowanie się z nią, wejście w jej świat. 
Czy podczas prób przerabialiście również to, w jaki sposób poznali się Samir i Marie?

Tak, ale to było proste. Samir kupował leki dla żony w aptece, w której pracowała Marie, a Marie oddawała swoje rzeczy do prania w jego pralni. W tak stresującym okresie życia, jak ten przez który przechodził Samir, pomocna ręka może być niebezpieczeństwem, albo ratunkiem – to zależy od sytuacji. Na początku Marie była dla Samira osobą, z którą może porozmawiać w ciężkich chwilach. Tak to się zaczęło.
Gdy zaczął się okres zdjęciowy, jak odnalazłeś się w realiach specyficznego stylu pracy Asghara?

Po prostu się dostosowałem. Mam to do siebie, że moja energia w pewnym momencie się wyczerpuje – nie potrafię utrzymać stanu pełnej koncentracji w nieskończoność, to ponad moje możliwości. Moim sposobem na poradzenie sobie z tym jest złapanie chwili rozluźnienia w przerwach między ujęciami. Gdy gram trudną scenę i muszę się na niej maksymalnie skupić, ważne jest, żeby zrobić ją szybko, bo ogromnie trudno jest przez długi czas wytrwać w pewnym określonym stanie emocjonalnym tak, żeby wyglądało to szczerze i naturalnie. Pamiętam pewien szczegół, który świetnie obrazuje to, jak precyzyjny jest Asghar na planie. To była jedna z końcowych scen filmu: widzimy w niej Samira przez małe okienko w drzwiach. Technicy musieli mnie postawić na podwyższeniu, żebyśmy mogli osiągnąć taką kompozycję kadru, jaką wymyślił sobie Asghar. Potem kręciliśmy to samo ujęcie z innego kąta widzenia, z dość szerokim planem. Widać mnie w nim było od tyłu i trzeba było usunąć podwyższenia, na którym stałem. Wtedy Asghar poprosił mnie, żebym zrobił dwa kroki do tyłu, bo wtedy uzyskamy odpowiednią perspektywę – będzie to wyglądało tak, jakbym stał w tym samym miejscu, co w poprzednim ujęciu, gdy widać mnie było przez szybkę w drzwiach. To szczegół, którego nikt inny by nie zauważył, ale dla Asghara był bardzo istotny. 
Która z emocji ma największy wpływ na Samira? Smutek? Poczucie winy?

Obie jednocześnie, a także – jak sądzę – niezdecydowanie. A obok nich jest też miłość, bo gdyby jej nie było jego problemy można by było dosyć łatwo rozwiązać. Miłość często komplikuje życie, tak, jak w tym przypadku.

Jaką rolę, twoim zdaniem, odgrywa w tej historii Ahmad?

Ahmad jest katalizatorem wydarzeń, a na końcu filmu popycha Samira i Marie ku sobie. Czasami poruszasz się, jak we mgle i nie potrafisz odnaleźć właściwej drogi, dopóki nie przeżyjesz jakiegoś wstrząsu. W niektórych sytuacjach ktoś z zewnątrz może być niezbędny do tego, żeby sprowokować rozmowę, gdy wszyscy, którzy powinni być nią zainteresowani milczą.

Samir nie okazuje otwartej wrogości w stosunku do Ahmada, nie widzimy też wyraźnych oznak jego uczuć do Marie. Czy takie były zalecenia Asghara?

Tak, wyraził to bardzo jasno. Chciałem pokazać więcej emocji, uczynić mojego bohatera trochę bardziej sympatycznym, ale Asghar zdecydowanie tego nie chciał. I miał rację. Spójrzmy na sytuację Samira: jest mężem poważnie chorej kobiety, z którą nawet nie można się skomunikować. Jest w stanie zawieszenia, nie potrafi być szczęśliwy. Powiem to jeszcze raz: Asghar jest najbardziej skrupulatnym reżyserem, z jakim miałem okazję pracować. Jestem mu wdzięczny za to. Po raz pierwszy wiedziałem, jak połączyć to, co wewnętrzne z tym, co jest na zewnątrz. Gdy mówię to, co na zewnątrz mam na myśli scenografię, której byliśmy elementem. Każdy nasz ruch był dokładnie zaplanowany, wręcz przypominało to choreografię. Czasami Asghar był trochę, jak lalkarz, który chce tchnąć życie w swoje marionetki. A ja dzięki temu czułem się bezpieczny i pewien tego, co robię.
WYWIAD Z ALIM MOSAFFĄ
Kiedy po raz pierwszy spotkałeś Asghara Farhadiego?

Pierwszy raz spotkaliśmy się, gdy przyszedł porozmawiać o scenariuszu z moją żoną, Leilą Hatami. Ale śledziłem wcześniej jego karierę i widziałem jego filmy. Znaliśmy się trochę, jak to dwaj Irańczycy z tej samej branży.
Jakie były twoje początki w zawodzie aktora?

Gram w irańskich filmach od dwudziestu czterech lat. Zacząłem dosyć wcześnie. Byłem znudzony moimi studiami i nagle dostałem propozycję zagrania w filmie. Zgodziłem się, żeby przeżyć coś nowego i oczyścić swój umysł. Pierwsze kroki stawiałem w filmach reklamowych, ale dopiero trzeci film, w którym zagrałem – „Pari” w reżyserii Dariusha Mehrjui – sprawił, że bycie aktorem nabrało dla mnie nowego znaczenia. Wcześniej była to wyłącznie zabawa. Dzięki współpracy z Dariushem zacząłem traktować kino poważnie.
Jak Asghar Farhadi namówił cię do udziału w tej produkcji?
Byłem na kilku przesłuchaniach, ale jeszcze na miesiąc przed rozpoczęciem zdjęć nie wiedziałem na pewno, czy jestem zaangażowany do filmu. Znajomość francuskiego była warunkiem koniecznym. To zabawne, ale nawet teraz nie powiedziałbym o sobie, że świetnie mówię po francusku. Ale zawsze coś mnie przyciągało do tego języka. Zacząłem się go uczyć kilka lat temu, potem przerwałem naukę i za jakiś czas rozpocząłem na nowo. Francuski był dla mnie jak chroniczna choroba, z której nie mogę wyjść! Jak powracający problem. Mojej żonie zdarza się mówić po francusku do naszych dzieci. Można powiedzieć, że przez ostatnich kilka lat francuski odgrywał coraz to większą rolę w moim życiu. 

Czy konieczność mówienia po francusku miała wpływ na twoją grę?
Dużo rozmyślałem na ten temat. Słyszałem kiedyś, jak Abbas Kiarostami (irański reżyser i scenarzysta) opowiadał o swoich doświadczeniach z kręcenia filmu w Japonii z aktorami, których języka w ogóle nie rozumiał. Powiedział, że ta sytuacja pozbawiła go pewnych reżyserskich narzędzi pracy, ale za to wzbogaciła go o zupełnie nowe spojrzenie na grę aktorów, nie ograniczone przez język. Był w stanie dokładniej i głębiej ocenić ich kreacje. Myślę, że to może działać również w odwrotnym kierunku. Gdy grasz w obcym języku, tracisz broń jaką jest język ojczysty, który pomaga w ukryciu pewnych aktorskich niedoskonałości. Nie masz tej samej swobody operowania głosem, co w przypadku grania we własnym języku, który przecież doskonaliłeś przez całe życie. Tracąc to cenne narzędzie, jesteś zmuszony oprzeć swoją kreacje na bardziej prymitywnych środkach wyrazu, jak na przykład oczy.
Jak mógłbyś opisać Ahmada?

Ahmad we Francji jest outsiderem. Mimo, że jest oswojony z tutejszą kulturą i że mieszkał w tym kraju dłuższy czas – może cztery lata, a może piętnaście lub dwadzieścia – nie ma to znaczenia, nadal pozostaje obcokrajowcem. Jak wiele osób ze Wschodu, nie okazuje swoich uczuć wprost. Dlatego jego zachowanie nie zawsze jest jasne, wymaga interpretacji i zrozumienia. Różnice między Irańczykami, a Francuzami często prowadzą do nieporozumień. Nie potrafię powiedzieć wszystkiego na temat jego osobowości – nie jestem typem aktora, który przygotowując się do roli musi koniecznie poznać całą złożoność postaci, którą ma zagrać. 
Czy razem z Asgharem wymyśliliście Ahmadowi biografię? Z jakiego powodu w przeszłości przyjechał do Francji, jak poznał Marie…

Tak, to nieodłączny element stylu pracy Farhadiego. Opowiadał nam o przeszłości naszych bohaterów. Myślę, że to może być istotne również w procesie pisania scenariusza. Jak już wspomniałem, nie jest mi potrzebna pełna wiedza na temat postaci, więc nigdy nie zadaję reżyserowi lub scenarzyście pytań dotyczących mojego  bohatera. Myślę, że próba zrozumienia zachowań bohaterów poprzez ich przeszłość jest tylko sposobem na uzasadnienia pewnych sprzeczności. Moim zdaniem, sprzeczności powinno się po prostu zaakceptować, żeby urealnić postać. Usuwanie ich nie ma sensu. Próba zrozumienia bohatera za wszelką cenę wcale nie pomaga aktorowi w zagraniu roli.
Czy rolą Ahmada w filmie jest skłanianie ludzi do rozmowy i ujawniania pewnych sekretów? 

Jedno możemy powiedzieć o Ahmadzie z całą pewnością: troszczy się o tych ludzi i stara się pomóc w rozwiązaniu ich problemów. Ale to nie jest jego standardowe zachowanie, na co dzień nie jest aż tak zaangażowany w życie innych ludzi i problemy, z którymi się zmagają. Jego postępowanie wynika z uczuć, jakimi darzy Marie i jej dzieci. I to jest jedna ze sprzeczności, o których mówiłem. Jeśli tak bardzo zależy mu na szczęściu Marie, to jak mógł ją wcześniej porzucić? Taką ma naturę. Mógłby być reprezentantem Irańczyków ze swojego pokolenia – uczciwych ludzi, którzy troszczą się o innych i mają nadzieję, że mogą im pomóc, ale czasy, w których żyją nie sprzyjają im. Czują się rozdarci. Do jakiego stopnia powinni się poświęcać? Starają się zadbać również o siebie, ale wpojono im, że przede wszystkim należy być bezinteresownym.
Ahmad nie jest specjalnie ekspresyjny, zagrałeś go w bardzo stonowany sposób…

Mówiłem wolno, bo musiałem mówić po francusku. Ale tak naprawdę, w moim normalnym życiu, po persku też mówię wolno. Jestem powolnym człowiekiem, to mój styl bycia. Na planie zdjęciowym powolność było także moją reakcją na innych aktorów. Francuzi mówią bardzo szybko. Nie wniósłbym nic szczególnego do filmu starając się mówić podobnie, jak francuscy aktorzy. Toteż im szybciej oni mówili, tym wolniej mówiłem ja, nawet jeśli miałem doskonale opanowane moje kwestie i mógłbym wygłosić je naprawdę szybko.

Czy twój bohater to alter ego Asghara Farhadiego? Czy reprezentuje punkt widzenia irańskiego reżysera na problemy francuskiej pary?

Nie sądzę, żeby Asghar Farhadi chciał mieć w filmie postać, która go reprezentuje. Bazując na tym, co wiem o nim i o jego podejściu do pracy, myślę, że byłby całkowicie przeciwny takiej koncepcji i nie zrobiłby filmu, który miałby być jakimś manifestem. Niemniej jednak, mój bohater jest tej samej narodowości co Asghar, więc myślę, że musiał włożyć w niego więcej siebie, niż we wszystkich innych bohaterów.

Jak ci się pracowało z francuskimi aktorami?

Na planie panowała bardzo przyjazna atmosfera. Ani przez chwilę nie czułem, że pracuję z obcokrajowcami. Nie wiem, czy jest to tutaj normą, ale mogę powiedzieć, że czułem prawdziwe wsparcie ze strony Bérénice, Tahara i Pauline. Zawsze, gdy popełniałem jakiś błąd językowy, albo myliłem kwestie, ktoś z nich podchodził i mnie poprawiał. Bérénice marginalizowała moje pomyłki, mówiąc mi, że mam uroczy akcent. Naprawdę czułem, że troszczą się o mnie, jak prawdziwi przyjaciele. Bardzo doceniam profesjonalizm i koleżeństwo, których doświadczyłem ze strony francuskiej ekipy. 
Czy praca na planie francuskiego filmu różni się od pracy przy filmie irańskim?

Zasady są bardzo podobne. Wydaje mi się, że wiele zapożyczyliśmy od kina francuskiego. Mam wrażenie, że we Francji wszystko jest bardziej formalne i konkretne.

Czy „Przeszłość” jest filmem francuskim, czy irańskim?

Myślę, że siłą tego filmu jest to, że nie jest on ani francuski, ani irański. To uniwersalna historia o ludziach.

OBSADA 
BÉRÉNICE BEJO
Urodzona w Argentynie Bérénice Bejo przeniosła się wraz z rodziną do Francji w wieku trzech lat. Bardzo szybko weszła w filmowy świat za sprawą swojego ojca, reżysera Miguela Bejo. Karierę aktorską rozpoczęła w 1996 roku, debiutując w filmie „Les Soeurs Hamlet”, w reżyserii Abdelkrima Bahlo. Pierwszą główną rolę zagrała w 2000 roku, w komedii Gérarda Jugnota „Najlepsza debiutantka”. Niedługo potem Bejo wystąpiła w amerykańskiej produkcji zatytułowanej „Obłędny rycerz” (reż. Brian Helgeland), z Heathem Ledgerem, a po powrocie do Francji grała w filmach takich reżyserów, jak Laurent Bouhnik, Steve Suissa, czy Marie-France Pisier. W 2006 roku zagrała u boku Jeana Dujardina w filmie „OSS 117 – Kair, gniazdo szpiegów” Michela Hazanaviciusa, ale międzynarodową sławę przyniósł jej kolejny obraz tego reżysera – nagrodzony pięcioma Oscarami, czarno-biały komediodramat „Artysta”. Rola Peppy Miller w tym filmie przyniosła Bérénice Bejo Cezara dla najlepszej aktorki oraz niezliczone nominacje do prestiżowych międzynarodowych nagród filmowych, w tym również nominacje do nagrody BAFTA dla najlepszej aktorki oraz do Oscara i Złotego Globu dla najlepszej aktorki drugoplanowej. Niedawno Bejo skończyła zdjęcia do swojego nowego filmu – „Le dernier diamant” Erica Barbiera, w którym zagrała u boku Yvana Attala.
Filmografia:
2013 – PRZESZŁOŚĆ (reż. Asghar Farhadi)
2013 – AU BONHEUR DES OGRES (reż. Nicolas Bary)
2012 – WSPANIAŁA (reż. Régis Roinsard)
2011 – ARTYSTA (reż. Michel Hazavanicius)
2008 – MODERN LOVE (reż. Stéphane Kazandjian)
2006 – OSS 117 – KAIR, GNIAZDO SZPIEGÓW (reż. Michel Hazavanicius)
2003 – 24 GODZINY Z ŻYCIA KOBIETY (reż. Laurent Bouhnik)
2001 – OBŁĘDNY RYCERZ (reż. Brian Helgeland)
2000 – NAJLEPSZA DEBIUTANTKA (reż. Gérard Jugnot)
TAHAR RAHIM

Tahar Rahim zagrał swoją pierwszą główną rolę w 2009 roku, w filmie Jacquesa Audiarda „Prorok” (Grand Prix Festiwalu Filmowego w Cannes w 2009 roku). Film zdobył uznanie zarówno krytyków, jak i publiczności, a Rahim otrzymał dwa Cezary – w kategoriach „najlepszy aktor” i „najbardziej obiecujący aktor” oraz Nagrodę im. Patricka Deweare’a. W 2011 roku zagrał po raz pierwszy w filmie anglojęzycznym, „Dziewiątym legionie” Kevina MacDonalda oraz w dwóch filmach, które znalazły się w konkursach głównych prestiżowych festiwali filmowych: „Les hommes libres” (festiwal w Cannes) i „Miłość i blizny” (festiwal w Wenecji). W dramacie przygodowym „Czarne złoto” (reż. Jean-Jacques Annaud), wcielił się w postać księcia Audy. Następnym filmem z udziałem Tahara Rahima będzie „The Cut”, nowy obraz Fatiha Akina. 

Filmografia:

2013 – PRZESZŁOŚĆ (reż. Asghar Farhadi)

2013 – GRAND CENTRAL (reż. Rebecca Zlotowski)

2012 – NASZE DZIECI (reż. Joachim Lafosse)
2011 – CZARNE ZŁOTO (reż. Jean-Jacques Annaud)
2011 – MIŁOŚĆ I BLIZNY (reż. Lou Ye)

2011 – LES HOMMES LIBRES (reż. Ismael Ferroukhi)

2011 – DZIEWIĄTY LEGION (reż. Kevin Macdonald)

2009 – PROROK (reż. Jacques Audiard)
ALI MOSAFFA 
Ali Mosaffa urodził się w Tehranie (Iran). Studiował inżynierię lądową na Uniwersytecie w Teheranie. Karierę aktorską rozpoczął w 1991 roku, kiedy to zagrał w filmie Habiba Kayosha „Omid”. W tym samym roku został uhonorowany nagrodą dla najlepszego aktora na Festiwalu Filmowym Fajr w Teheranie za rolę w melodramacie „Pari” Dariusha Mehrjuiego. W 1996 roku, na planie „Leili”, kolejnego filmu Dariusha Mehrjuiego, poznał zwoją przyszłą żonę, irańską aktorkę Leilę Hatami.
Następnie, Ali Mosaffa skierował swoje zainteresowania artystyczne w stronę reżyserii. Jego pierwsze dzieła to filmy krótkometrażowe „Incubus” i „The Neighbor”. W 1999 roku nakręcił film dokumentalny pod tytułem „The Deceit of Poesey”, a w 2005 roku pierwszy pełnometrażowy film fabularny „Sima-ye zani dar doordast”, w którym wystąpili Leila Hatami i Homayoun Ershadi. Film został wyróżniony nagrodą Sutherland Trophy na Festiwalu Filmowym w Londynie. Kolejny film Mosaffy, „Pelah akhar”, również z udziałem Leili Hatami, zdobył nagrodę Międzynarodowej Federacji Krytyki Filmowej (FIPRESCI) oraz nagrodę dla najlepszej aktorki na Festiwalu Filmowym w Karlovych Varach w 2012 roku.
Filmografia:
Jako aktor

2013 – PRZESZŁOŚĆ (reż. Asghar Farhadi)
2012 – PELAH AKHAR (reż. Ali Mosaffa)
2011 – ASEMAN E MAHBOOB (reż. Dariush Mehrjui)
2010 – CHIZ-HAIE HAST KEH NEMIDANI (reż. Fardin Saheb-Zamani)
2006 – CHE KASI AMIR RA KOSHT? (reż. Mehdi Karampoor)
2003 – JAYI DIGAR (reż. Mehdi Karampoor)
2001 – MIX (reż. Dariush Mehrjui)
2000 – DOKTHAR DA’I GOM SHODE (reż. Dariush Mehrjui)
2000 – PARTY (reż. Saman Moghadam)
1998 – LEILA (reż. Dariush Mehrjui)
1996 – BORJ-E MINOO (reż. Ebrahim Hatamikia)
1995 – PARI (reż. Dariush Mehrjui)
1992 – SARA (reż. Esmail Soltanian)
1991 – OMID (reż. Habib Kavosh)
Jako reżyser i scenarzysta

2012 – PELAH AKHAR 
2005 – SIMA-YE ZANI DAR DOORDAST (scenariusz napisany wspólnie z Safim Yazdanianem)
1999 – THE DECEIT OF POESEY (dokumentalny)
PAULINE BURLET
Pauline Burlet urodziła się w 1996 roku w miejscowości Mons w Belgii. Już w wieku pięciu lat uczęszczała na lekcje aktorstwa. Talent dziewięcioletniej Burlet odkrył Olivier Dahan powierzając jej rolę młodziutkiej Edith Piaf w swoim głośnym filmie „Niczego nie żałuję – Edith Piaf”. Za swoją kolejną kreację, w filmie „Dead Men Talking” w reżyserii Patricka Ridremonta była nominowana do belgijskiej nagrody Magritte du cinéma dla najbardziej obiecującej aktorki.
Filmografia:
2013 – PRZESZŁOŚĆ (reż. Asghar Farhadi)

2011 – DEAD MAN TALKING (reż. Patrick Ridremont)
2008 – NICZEGO NIE ŻAŁUJĘ – EDITH PIAF (reż. Olivier Dahan)
TWÓRCY

ASGHAR FARHADI reżyser i scenarzysta
Asghar Farhadi urodził się w 1972 w Isfahan (Iran). Już w szkole jego zainteresowania koncentrowały się na teatrze, kinie i pisaniu scenariuszy. Jako dziecko uczęszczał na zajęcia w Irańskim Stowarzyszeniu Młodego Kina. W 1998 roku ukończył studia na Wydziale Reżyserii na Uniwersytecie Teherańskim z tytułem Magistra Reżyserii Teatralnej. W czasie studiów napisał i wyreżyserował kilka teatralnych etiud studenckich, pisał także dla radia i współtworzył seriale telewizyjne. 
W 2001 roku drzwi do świata kina otworzyły się przed nim dzięki Ebrahimowi Hatamikiiemu, z którym napisał scenariusz do „Ertefae Past”, filmu, który okazał się zarówno komercyjnym, jak i artystycznym sukcesem. Niedługo potem napisał scenariusz do swojego pierwszego filmu „Tańcząc w pyle” z 2003 roku. Film opowiada o mężczyźnie, który jest zmuszony rozwieść się ze swoją żoną i, żeby zarobić pieniądze na spłatę długu zaciągniętego u teściów, poluje na węże na pustyni. Dramat „Tańcząc w pyle” zdobył nagrody na Festiwalu Filmowym Fajr i festiwalu w Moskwie, gdzie otrzymał nagrodę krytyków oraz nagrodę dla najlepszego aktora.
Rok później, w 2004 roku, jego kolejny obraz „Piękne miasto” odniósł równie wielki międzynarodowy sukces. Film przedstawiający pułapki irańskiego wymiaru sprawiedliwości poprzez historię młodego mężczyzny skazanego na śmierć zdobył nagrodę dla najlepszego filmu fabularnego na Warszawskim Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w 2004 roku oraz nagrodę na Festiwalu Filmowym Fajr.
W swoim trzecim filmie „Perski Nowy Rok” (2006), Asghar Farhadi śledzi perypetie pewnej pary oczami ich pokojówki. Film jest dowodem na niezwykłość artystycznej wizji reżysera. „Perski Nowy Rok” zdobył ogromne uznanie zarówno w Iranie, jak i poza granicami kraju, czego dowodem była nagroda dla najlepszego filmu na Międzynarodowym Festiwalu Filmowy w Chicago oraz nagroda za najlepszy scenariusz na Festiwalu Trzech Kontynentów w Nantes. „Perski Nowy Rok” to także pierwszy film Farhadiego wyświetlany w kinach we Francji, kraju który dziś bardzo interesuje się jego dokonaniami.
Utalentowany reżyser i scenarzysta lubi kontynuować współpracę z aktorami, których  ceni. Taraneh Alidoosti zagrał niedużą rolę w filmie „Co wiesz o Elly?” (2009) – trzecim z kolei obrazie Farhadiego, w którym wystąpił. Film zdobył wielkie uznanie krytyków i publiczności w Iranie, a na arenie międzynarodowej odniósł ogromny sukces – zdobył Srebrnego Niedźwiedzia za najlepszą reżyserię na Berlinale w 2009 roku oraz nagrodę dla najlepszego filmu na Festiwalu Filmowym Tribeca. We Francji zgromadził niezliczoną ilość entuzjastycznych recenzji i ponad stutysięczną publiczność w kinach. Dramat „Co wiesz o Elly?” był irańskim kandydatem do Oscara w 2009 roku.
Na planie kolejnego filmu, „Rozstania”, Farhadi spotkał się z wieloma aktorami, którzy zagrali w jego poprzednim obrazie: Peyman Moadi zagrał Nadera, Shahab Hosseini zagrał Hodjata, a Merila Zarei Panią Ghahraei, nauczycielkę młodziutkiej Termeh, w którą wcieliła się jedna z córek reżysera - Sarina Farhadi. „Rozstanie” zdobyło wiele prestiżowych nagród na festiwalu Fajr, a z Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Berlinie wróciło ze Złotym Niedźwiedziem dla najlepszego filmu, dwoma Srebrnymi Niedźwiedziami (dla najlepszej aktorki i najlepszego aktora), Nagrodą Jury Ekumenicznego oraz dwiema Nagrodami Specjalnymi. Jest to zaledwie początek długiej listy nagród, które otrzymał film. Spośród ponad siedemdziesięciu różnych wyróżnień warto wymienić Złoty Glob dla najlepszego filmu zagranicznego, Cezara dla najlepszego filmu zagranicznego i wreszcie Oscara dla najlepszego filmu nieanglojęzycznego. „Rozstanie” było pokazywane w kinach na całym świecie i odniosło największy sukces w historii kina irańskiego. We Francji film obejrzało milion widzów, co jest historycznym rekordem filmu irańskiego. W Stanach Zjednoczonych film odnotował sukces frekwencyjny na miarę największych zagranicznych hitów box office’u. 
Filmografia:

2013 – PRZESZŁOŚĆ
2011 – ROZSTANIE
2009 – CO WIESZ O ELLY?
2006 – PERSKI NOWY ROK
2004 – PIĘKNE MIASTO
2003 – TAŃCZĄC W PYLE
2002 – ERTEFAE PAST
MAHMOUD KALARI autor zdjęć
Mahmoud Kalari urodził sie w Tehranie. Po ukończeniu kursu operatorskiego przeniósł się ze Stanów Zjednoczonych do Paryża, gdzie przez cztery lata pracował w agencji SIGMA. Na początku lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku wrócił do Iranu i rozpoczął karierę operatora filmowego. Jest autorem zdjęć do ponad sześćdziesięciu filmów fabularnych. Współpracował między innymi z Moshenem Makhmalbafem, Dariushem Mehrjuim i Jafarem Panahim. Z Asgharem Farhadim spotkał się po raz pierwszy na planie filmu „Rozstanie”.
Filmografia:
2013 – PRZESZŁOŚĆ (reż. Asghar Farhadi)
2011 – ROZSTANIE (reż. Asghar Farhadi)
2008 – SHIRIN (reż. Abbas Kiarostami)
2006 – NA SPALONYM (reż. Jafar Panahi)
2005 – BILETY (reż. Abbas Kiarostami, Ken Loach, Ermanno Olmi)
2005 – BAB’AZIZ – DROGI OJCIEC (reż. Nacer Khemir)
2003 – BOUTIQUE (reż. Hamid Nematollah)
2000 – BOOYE KAFOOR, ATRE YAS (reż. Bahman Farmanara)
1999 – UNIESIE NAS WIATR (reż. Abbas Kiarostami)
1998 – DERAKHTE GOLABI (reż. Dariush Mehrjui)
1997 – LEILA (reż. Dariush Mehrjui)
1996 – DYWAN (reż. Mohsen Makhmalbaf)
1995 – WITAJ, KINO (reż. Mohsen Makhmalbaf)
1993 – SARA (reż. Dariush Mehrjui)
1991 – MADAR (reż. Ali Hatami)
1990 – NOBAT E ASHEGHI (reż. Mohsen Makhmalbaf)
1990 – AI IRAN (reż. Naser Taghvai)
1985 – JADEHAY SARD (reż. Massood Jafari Jozani)
